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Po burzy, pogoda*

F R A S Z K I .i

*  Żyd zi w szystkie starzyzny kupują a starego ro­

ku pewno niekupią ale też za to i now ego nie do­

staną W Arendę. —

W ista  która  ca ły  rok b ieg ła  m usiała się zfa- 

|->tygować bo stanęła.

Dawna M itologja upadła —  ca ły  Olimp roz- 

szedł się,. jfden tylko  bożek Pan, czelć na ziem i 

bdbiera jeszcze. —•

W udka choć niema św iderka, często jednak 

kręci w g ło w ie  a w kieszeni robi dziurę.



Spodziew ać się trzeba, ze Karnaw ał będzie we­

so ły  bo wiele Lasów pow ycinali na Bale*

5 o

W szystkie miary mogą Sobie być nowp. ale na­

tura powiadaj ze łokcie  zawsze zostaną też  same 

Jłtóre ona ludziom  nadała.

W yraz kraj pochodzi od krajania, a może .on 

d a ł m ysi do krajania, —  (Nieszczesnę kaiem bury 

wszystkjem u w in ne.)

P ó k i B uty trzym ają się swoich p o w id e ł, p ó ty  

cicho i spokojnie, ale jak w liząn a  nogi tak  dalej, 

że po całem miećcie.

W szak są różne d och od y, i tak dochod publi­

czny , dochód pryw atny, dochód kupiecki i d o c h ó d  

garćow y ( w  Gorzelniach )

\



K ostka grając w kostkę, s tłu k ła  sobie kostkę, aź 

chodzie niera ze.

5i

Przepraszam , pow inny zegary byc wskazane 

na wie/.r, bo biją. —  NB. w dawnych artykułach, 

u trzym yw aliśm y przeciw nie.

Ki^dy też nędza jest ro*maitPgo ro.dzaju, ana« 

w et z ł  tu nędza, —  tylkoz złota nędza ubiera a 

praw dziw a obdziera.

Pew ien Jegomość p rzy j? ćhą yvśzy, do W arszawy 

chciał kupie u Marchand des Modes Stroik z bo­

lączkami ( p u f f y )  i Suknią zp ierzon kam i ( e p o l e ­

ty  ohszytą siarką (falbaną albo jak dziś wodą )

Śnieg zachow uie dotąd dawne uniżone zw y­

czaje, a chociaż nie m ówi padam pod stopy pań­

sk ie , ale zawsze pada.
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P óki RIróż m ało rną stop n i, p óty  i lu d  zip go  

znoszą i 011 się dobrze z niem i obchodzi, ale’ ja'k 

zac/nie mu stopili przybywać tak zaraz hardzieje 

Jegom ość, ale zą to n ikt przed nim czapki niezdej- 

mie owszem ją bardziej naciska.

Jakie, w łosy są najpiękniejsze?  zapytał się pe­

wien Mciom Pan Panienki —  “  Sw oje w łasne od 

pow iediiała.

Mamy d\voch Inspt-ktoróyy dróg —  Co pan D y° 

8zczowski zepsuje to pan M rozowski naprawi.

Co woda to nię ląd —  M ów ił majtek do fli­

sa —  Na wodzie człek bywa na bacie a na lądzie. ] 

przeciw nie.

]Nic j»ik klasyczn i.śc! nic jak klasyczność a ra« 

czej na odw rot klasyczność jak nic a przynajm niej, 

loteryjną bo W ni<j więcej nicow niz czegoś.
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W  Chinach ustanow iony jest sufler rządow y, 

Jttóry poddaje co nią naród gadać,

Zobaczyw szy kto ! w  Bibliotece księgę z napi- 

8em C i c e r  o ri is  o p e r a ,  p rzy zm ł ze w & tydfm źe 

niew iedział a/, by Cicero pety pisał.

Mą/, jest zawsze panem domu a osobliw ie, w 

tedy kiedy zony w domu niema.

Pies jf>st przyw iązany choć niep rzyw iązan y a 

'ęzłowiek bywa przyw iązany kiedy nieprzyw iązany.

Ciekawa rzecz, jaką m urzyn i zrobią K o n stytu ­

cją czyli czarną czy białą.

W  j§zyku w łoskim  jest c q s b  ( k o z a )  co zna­

czy r z e c z  a bisogna ( b iz o n ia )  znaczy p o t r z e -  

ba, a u nas! jak przeciwne brzmienie.
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Dobrze zrobili N eapolitańczykow ie ze poprze* 

fyw a li inaczej swoje p row in cje , to  ciężko będzie, 

"Weaz do nich trą fic .

K ryszto f na St: D om ingo zostaw ił po śmierci* 

w ielkie skarby, a gdyby tak jaka Rzecz - posj olita w 

łeb  sobie strzeliła, tob y się po niej nic nie zostało.

Ludzie są z gatunku tych  ow iec, co sif same 

między sobą strzygą.

ż y c ie  jest luby nieprzyjaciel, a Śmierć zaiena* 

w iedzony przyjaciel. .

W  M iesiącu L utym  najm niej ludzie jedzą, (b o  

ma najmniej dnu)

Pieniądz dobywa się z głębi ziem ', nigdyby ter* 

Samotnik na Ś w iąt1 nie w yszedł żeby go w przódy 

M eniiicanie w ybiła.



K O L E N D A

Do przychylnych Momusowi.
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Darujcie ze na ten sposob,

W ziąłem  się jak Oberżysta,

Co jedayra obiadem , osób,

Uczęstuie czasem trzysta.

Na zupę zdrowiu wam kładę,

Su to  szczęściem  zasypana;

D łu gie  Lata na sztufadę,

Sos jej, roskósz nieprzerwana,

Ze bez zgryzot niema stanu, 

N iech to idzie zamiast chrzanu, 

W  jarzynę w łozę zabawkę,

Z mąki dochody wieczyste,

M iło ść Rom ans na Potrawkę,

■ A P rzyjaźń  dam na pieczyste, 

T a k ie  m oje jest życzenie,

Co do wina i lik  w o m ,

K to  ma spkojne sumienie,

Bez nich  nabierze hum oru,



A  N E 6  D O T  Y .
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pewinn lubiący za/.ywac tabakę zb liż y ł się do 

otw ierającego tabakierkę, —  „C z y  Wappan biprzpsz 1 

tabakę? zapytał się go wła'ci<:'el tab akieiki.“  B:'r  ̂

odpowiedział. —  Ń o , Wacpan bierzesz ajd k i  

i  nie dał mu za £yć. —

Jeden Jpgom 'sc  zgraw szy się w karty przywie­

d zio n y.d o  ostatniej rozpaczy p o życzył sobie par̂ ś 

p isto letów , • • i zastawił one;

:: i k  A L  Ę  M B U R  T . .

■ ' !

69. Od • r a - tia c !<1p  sję pokazuje.
7 "  1- 1 1 będ zie.- nH/łW^dzie.
71. D..ł. 1-vicbt('rz na <i ł  sos - now y.
72. Jednf ] Mihogi^ljraku ję.
75. D w óch ma - fp • ligzy,
74. Islo-ta potrąfi naliczyc.
75. Teri pan ręko-dzielnie-podnosi.

Znaczenie przeszły Szarady jest - Są - siedzi.


